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W ia d o m o ś c i K r a j o w e .
U k a z  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u ;

O zaprzeczeniu  obywatelom zaw ierać um ow y , 
a Oddanie d ziedzicznych  swoich ludzi na  u słu g i 

a° O s ó b ,  które nie m ają  p raw a  niem i w ładać,
W edle  Ukazu J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i , Rzą- 

Senat, na Powszechnem Z ebraniu  D eparta 
mentów Moskiewskich słuchali; uwiadomienia Rżą
c e g o  Senatu Powszechnego Zebrania D eparta

mentów Sankt-petersburskicb, przy k tórem  załączc- 
?? nadesłaną do tegoż Zebrania  przy  przełożeniu 
. hnistra Spraw ied liw ośc i, . P. Jenerała piechoty i 

awalera Xięcia D y m itra  Iwanowicza Łobunowa- 
^ustow skiego , dla należytego wypełnienia N a y -  
j, y 1 s z e g o rozkazu, w brzmieniu następującem: 
^ada Państw a na Departamencie praw  i na Po- 

szechnein Zebraniu  ro z p a try w a ła :  i)  Przełożę- 
Rządzącego Senatu Powszechnego Zebrania 

, ePartamentow M oskiewskich, o zaprzeczeniu o- 
y »ate lom  zawierać u m o w y ,  na oddanie dziedzi

cznych swoich ludzi na usługi do osob, które nie 
ma|ą p raw a  niemi władania, na w zór tego, jak oni 
113 osnowie punktu  8 N a y w y ż e y  potw ierdzo
n y  dnia 23 października 1816 r.  Opinii R ady  Pań- 
^w a , oddają się za plenipotencyami na w ychow a
cie lub na n a u k ę , i 2) Opinią Kommissyi do uło- 
V a *  ł,r j ,w « w tey  rzeczy  od n:ey o trzym aną. Po- 
g°dem do pomienionego przełożenia Rządzącego 
^ u a tu ,  była następująca okoliczność: Chorążyna 
» ka"5' Bołchowsko, zawarła w 1817 roku urnowy 

*®*iską mieszczanką S ielezn iew ą , poświadczo
ny Maklera, za k tó rą  oddała teyże Sielezniewey 
J] , ^siugi dziedziczną swoją dw orną  dziewkę 
, °cyą Jerm ołajew ną  z te rm inem  na lat pięć, z o- 
at;l po rubli 4o, i wzięła rubli 200 za wszystkie 

lat z góry, dawszy Sielezniewey prawo, w zda- 
zeniu postrzeżenia po tey  dziewce nagannych 

{^stępkow * lub nieposłuszeństwa, dostawić ją dla 
barania podług prawa, dokąd należy. Po upły- 
seniu dwóch lat, dziew czyna Jerinołajewua weszła 
e skargą do kazańskiego gubernialnego Prokurora  
a srogość i bicie, doświadczane przez nią od go- 
podarza swego, mieszczanina Sielezniewą. K0111- 
ussya dó ułożenia praw zn ay d o w ała : 1) że przy

toczone w dekrecie Izby k rym inalcey  i we wnio- 
yoU Prokurora  gubernialnego praw a 1761, 1766 i 

■6 r o k u ,  na sp raw y  podobne, do teraźnieyszey 
Ł e'stosują się. 2) Ze na mocy exystujących ustaw ,L  ,  .  w O J  W  —— j  T — J  —y  —— J  — —  — ,

azdy obywatel ma prawo oddawać swoich ludzi 
^ usługi różnoczyńców sposobem naym u. T o  

*}aliowo zalecono przez N a y w y ż e y  potw ier- 
^ ę n ą  Opinią Rady Państwa 1828 r. kw ie tn ia  10 

uia (publikowano dnia 3o lipcaj, gdzie w  3cim 
^ n k c ie  powiedziano: osobom, niemającym praw  

‘‘e b e c tw a , nie zaprzecza się mieć u siebie na 
'‘dugach , za o p ła tą ,  sposobem najęcia, puszcza
n y ch  za praw nem i św iadectw am i ludzi i włościan 
f°dług prawideł będących, dla sług i ludzi zarób- 

0lv y ch. 3) Lecz z drugiey strony  jest niezaprze- 
j ionem, że z podobnych urnow, jaka zaw artą  by- 
,a przez Xiężnę Uołchowską , mogą w yniknąć nadu- 
ycia i uciski dziedzicznych ludzi, a naw et i wie- 
zy«te ich praw em  zawiedzenie, ze szkodą wolne- 

I® pbrótu pracy, tak  pożytecznego dla przemysłu. 
J  nakoniec to  zapytanie jest rozw iązane pun- 
Mem rj yyyiey rzec toney  Opinii Rftdy Państwa,

pod dniem )« kw ie tn ia  1823 r . , w  k tó rey  powie
dziano: y, Róiaoczyńcy i dalsi ludzie, na posiada
nie włościan i dwornych ludzi p raw a niemający, 
k tó rzy  przeciwko ustawom będą ich mieć u sie
bie, za kontraktami, lub innemi tranzak tam i,  pod- - 
padają uzyskaniu pieniężnemu do Skarbu za każde
go człowieka płci męzkiey po rubli 5oo, a płci 
zeńskiey po 200 rubli:u Za czem K om m issya prawr 
przez Opinią podała do ustanowienia co następu
je : Z powodu tyynikłych niewyrozutnień, czyli mo
żna, zasadzając się na 8mym punkcie N a y w y ż e y  
potwierdzoney Opinii- Rady P a ń s tw a ,  pod d. a i  
listopada 1816 r . , dozWalającey oddawać różno- 
czyńcotn na naukę na lat pięć ludzi dziedzicznych 
ca plenipotencyami, na unie ich wydanetni, dozwolić 
podług tego przykładu właścicielom zawierać z ró -  
żnoczyńcami umowy i kon trak ta  na oddanie im , 
na  jakikolwiekby czas, włościan i ludzi swoich n s  
usługę, z op łatą  z góry um ówioney ceny, lub czyn
szu, z nadaniem prawa róznoczyńcom odsyłać t a 
k ich  ludzi za występki po u k aran ie?  Zaleca się:
1) wszystkich takich ko n trak tó w  i t ran sak to w  za
bronić, i na żaden czas do przyznania n iep rzyy-  
mować, pod obawą dla właścicieli, że ludziom ich 
dana będzie wolność, w ybrania  rodzaju życia, n a  
osnowie 9 punktu postanowienia 1816 r .  listopada 
24 d.; a dla różnoczyńców pod obawą sztrafu, nr 
7 punkc'* Oyinii R ady Państw a pod d. 10 kw ie
tn ia  182a r. ustanowionego. 2) Samo z siebie w y 
pada, że osobom', której nie mają p raw  szlacheo- 
tw a ,  dozwala się mieć u siebie za op łatą  sposo
bem naym u na usługach ludzi i włościan, uw ol
nionych przez właścicieli za pasportami i ustano- 
wionemi świadectwami, zachowująo praw idła , dla 
sług pludzi zarobkowych przepisane. —  R ada  P ań 
stw a, uznawszy wniosek Kommissyi p raw  za g ru n 
tow ny  , przez Opinią postanawia : go u tw ierdz ić .  
N a au tentyku O p in a  nap isane : J e g o  C e s a r s k a  
Mość, nastałą Opinią na Powszechnem Zebraniu  
R ady Państwa, o zaprzeczeniu obywatelom zaw ie
rać umowy na oddanie dziedzicznych sw ych  ludzi 
na u,dugi do osób, które nie mają praw a na ich  po
siadanie, N a y w y ż e y  potwierdzić zezwolił i w y 
pełnić rozkazał. P ie zy d e n t R a d y  P aństw a X ię  
P io tr  Łopuchin. Dnia 13 maja 1824 r. I  uczy
nioną sprawkę, z k tórey  okazało się: Rządzący Se
na t na  Powszechnem Zebraniu  D epartam en tów  
Moskiewskich, po w ysłuchaniu  zapiski ze sp raw y 
C horążyney X iężny  Bołchowskiey, sądzoney za n ie
praw ne zawarcie ak tu  na oddanie na usługi d w or- 
ney dziewczyny Je rm o ła je w n y , kazańskiey mie
szczance Sielezniewey, postanowił: z okoliczności 
spraw y tey  dostrzega się: iż obyw ate lka  X ięzna 
Bołchowska, po zawarciu przez nią z mieszczanką 
Sielezniewą um owy, oddała tey  ostatn iey  n a  usłu
gi na lat pięć dziedziczną swoję dziewkę Je r-  
mołajewnę, w ziąwszy za to  od teyże Sielezniewey 
200 rubli; przy tern taż Bołchowska nadała Sie
lezniewey i to prawo, że jeśli dziew czyna Jerm o- 
Jajewna postrzeżoną zostanie w nagannych postęp
kach, tedy w m iarę winy taż  Sielezniewą moża 
ją odsyłać dla ukaran ia  podług prawa, dokąd nale
ży- Podług tey  um ow y pomieniona dziewka Je r-  
m o ła jew n a , będąc u Sielezniewey na usługach 
przez dw a lata, potem zaniosła do Prokurora gu- 
b e r - sinego skargę na srogość i ucisk jey przez



Sielezniowa. Po odbytem o te  m wy wiedzeniu się, 
c h o c i a ż  dokładnie tego i nie odkryto; jednakże przy 
tem  wszystkiem Izba Kazańska Sądu krym inalne
go i gubernialny P r o k u ro r , po weyściu do niey 
t e y  s p ra w y ,  przyjąwszy z a  prawidło ułożenia 
rozdziału l ig o  punkt ”32, Ukazy 1761 lutego i 4
dnia, 1765 października 25, 1802 listopada -3o ,  i 
N a y w y ż e y  potwierdzony w dniu 28 'pazdzier.

n  ■ /» ✓"V * * .. . J  ID « i i  o S i<« n m c i*  lit? C72 M 9 1 O M Oli1 8 1 6  r. Opinią Rady Państw a, pierwsza, na ich o- 
snowie, takow y postępek Bołchowskiey uznała za 
p rzeciw ny  prawu; a zatem postanowiła, wrazić 
jey, iżby ona na przyszłość od tego się w strzym a
ła, a członkow i sekretarza powszechnego urzędu 
spaskich sądu powiatowego i ra tusza mieskiego, za 
p rzeciw ne wytłóinaczenie pomienioney Opinii R a
dy Państw a, i za niesprawiedliwe przez to  apro
bowanie czynności X iężny Bołchowskiey , a z tem 
razem  i ża nietrzym anie się Ukazów 1761 i 1766 
roku , osztrafować na rzecz skarbu dziesięcią r u 
blami. Porów ny wajyc to zdarzenie z wyżey przy- 
toczonemi w dekrecie Izby krym inalney i wnio
sku P rokuro ra  Gubernialnego prawami, Powsze
chne Zebranie Rzydzycego Senatu znayduje z je- 
dney strony , źe z ty ch  p r a w , pierwsze, )ako m a
jące za przedmiot mianowicie wexlowe i inne pie
niężne zobowiązania się , z zaprzeczaniem brac je 
od" włościan, i prawidła na odbywanie sprawy mię 
dzy odkupszczykami i ich służącemi.a ostatniyN a y- 
w y ź e y  potwierdzony O pinią Rady Państw a zro
biona zagroda na władanie dziedzicznemi ludźmi 
za p lenipotencyami tylko takim osobom, które nie- 
m ają  praw ślachectwa, ściśle podług wyrazów tych-* 
że praw, do spraw podobnego rodzaju stosować się 
nie mogą; następnie X ięźna Bołchowska) nie w i
dząc w praw ach  prostego zabronienia na  oddanie 
za kon trak tem  ludzi sw ych na służbę, miała p ra
wo tak  się rozrządzić; lecz z drugiey strony  zw ra 
cając uwagę na te nas tęp s tw a ,  które koniecznie 
pow inny z tąd  w y n ik n ąć ,  a które naw et w  te ra -  
źnieyszey sp"rawie są bardzo widoczne, okazuje się, 
że takowe um owy obyw ateU  z naymujyoym jego 
ludzi na u s łu g i , k tó ry  nie ma praw ślachectwa, 
zaw iera  w sobie gatunek  kabały, prawem zabro
nię ney ; i że Pofł l y m pozorem widocznie dopu- 
szoza się naruszać p ra w o ,  zabraniające władać 
ludźm i dziedzicznemi niemającemu do tego praw a; 
gdyż po upłynieniu  naznaczonego w  umowie cza
su o b y w a te l , zaw arłszy takąż um owę pow tórną  
może znowu zostawić ludzi swoich u tegoż nay- 
mującego; a tak im  sposobem paym ujący pod pozo
rem  czasowego władcy, może nim  pozostać n aw e t  
aż do śmierci oddanych m u na służbę ludzi; i że 
nakoniec pod ty m  pozorem ła tw o  może uk ryw ać 
się naw e t  i sam tran zak t  na  ich  przedaż , zasło- 
niony tylko samą form ą podobney u m o w y ; prócz 
teg o  sam skarb trac i  przez to  niechybnie należny 
m u  dochod, k tó ry  odbiera p rzy  wydaniu  paspor- 
t ó w  ludziom zarobkow ym , w k tó rych ,  przy  dopu
szczeniu podobnych aktów, niepozostanie juz  ̂ ża- 
dney  potrzeby; a ty m  czasem jak każdy włościa
nin, lub włościanka i dw orni ludzie, po wydaniu  
sobie od właścicieli k a r ty  przeżywienia (noKop- 
MestHoit) o trzym aw szy pasport,  mogą sami, gdzie 
uznają dla siebie lepszem, bez przeszkody, naym o- 
w a ć  się na u s łu g i ; przez co jak właściciele zgoła 
niepozbawiają się p raw a do odbierania czynszu, na
znaczonego przez nich przy wydaniu  ty m  swoim 
ludziom k a r ty  przeżywienia ,  ani ci ostatni nie ście
śniają się w korzys tney  dla siebie z naymującemi 
um ow ie i w samem przeżyciu; a za tem  postanowił; 
że podobnego rodzaju um ow y, zawierane przez o- 
byw ate li  na  oddanie ludzi sw ych  w służbę do 0- 
sób, które nie mają na ich posiadanie praw ślache- 
c tw a ,  podług tego p rz y k ła d u ,  jak jest powiedzia
no  o p len ipo tencyach , dozw alanem i bydź nie ma- 
jąi w y łą 029'^ 0 tylko oddanie ich na wychow anie 
lub  n a  naukę. Leca ponieważ to  postanowienie 
zaw iera  w  sobie dopełnienie istniejących praw; 
p rze to  względem niego podać naypoddanieysze do 
J e g o  C e s A R S J C I E Y  Mości przełożenie, k tó re ' te ż  zo
s ta ło  podane. R o z k a z  a l i : o ponowionem i nie- 
odmiennem potnienionego N a y  w y z s z e g o ro z 
kazu  w ypełnieniu, posłać Ukazy do wszystkich R zą

dów Gubernialnyeh, Izb, Sądów Głównych i Jene- 
ra lnyoh i do dalszych mieysc urzędowych, takoZ 
do PP. M in is trów , W ojennych  J e n e r a ł - G u b e r n a -  
torów , W o jen n y ch  G ubernatorów  zarządza jących 
Sprawami cywilnemi, Jenerał G ubernatorów , Gu
bernatorów  Cywilnych i N a c z e ln ik ó w  miąst; a do 
Nayświętszego Rządzącego  Synodu i do D e p a r t a 
m entów  Sanktpetersburskich  i Moskiewskich Rzą* 
dzącego Senatu przesłać uwiadomienia. Dnia 28 
s i e r p n i a  i 8a4 r o k u .  (Z  Bowszechnego Z e b r a n i  
Departamentów Moskiewskich).

A  N 6 l  1 A.
L o n d y n  dnia  1 październ ika .

(z Korrespęndenta Warszawskiego).  
W c z o ra  przybito na giełdzie ważne doniesi?' 

nia, iż Kompania W schodnio-Indyyska od dnia 5 
kw ietnia  r .b .  przestanie płacić prowizyi po 3 jfun* 
szterl; i 10 szylingów od 100, lecz tylko przy ref' 
ka 3 funtów szterl. i wzywa posiadaczów swoich 
papierów, aby się zgłaszali do d. 2 9  marca, gdy* 
poin iey  u trac ą  prawo naw et do zmnieyszoneg0 
procentu- Podobnych papierów jest za 4 miliony 
funt. st. (160 milionow zł poi.) a za tym  Koppani* 
oszczędzi przez ten  krok  około 1,600 000 zł. po*1 

Jedno z pism lu teyszych  radzi, aby dozwolo' 
ny  był przywóz wina zagranicznego za op łatą  cła u) 
miarkowanego, a to dla tego żebyśmy przestali byd* 
narodem zakochanem w wódce i porterze.

Rozeszła się na giełdzie pogłoską, iż rząd nas* 
chce zniżyć w ieczystą  prowizyą na 2  i  p ó ł  od sta' 

Podług gazet kolumbiyskich, jenerał Boliw B  
oświadczył, iż n ieprzyym ie roczney  pensyi 5o,oO® 
funtów  szterl. k tó rą  mu jako prezydentow i i  feld' 
marszałkowi wyznaczono. Z rzek ł  się tey pensy) 
do końca w oyny  w P eru ,  chcąc oyczyznie służy0 
bezpłatnie. Boliwar  wezwał M orilla  , l i r  a bieg0 
K artageny , aby osiadł w Kolumbii. Pan M o s q u e r a  
członek senatu  kolumbiyskiego przysła ł do £ u r° '  
py ładunek kory  , zw aney Pitoya rodzącey  się ^  
Kolumbii, prosząc P. Henderson  , aby się p r z e k o 

nał, czy ta  kora  w użyciu ehiny nie zastąpi-

T  U R C Y A.
Stam buł dnia  10 września.

(z Gaz. Oster. B e o b - )  
Przedsięwzięcie p r z e c i w k o  Samos zupełnie SI? 

nie udało. Listy  konsulów w Smyrnie  donoszą 0 
tem  jak następuje:

.Kapitan  basza znaydował się od d. 10 sicf 
pnia w bliskości Samos- Dnia 11 zbliżył s i ę * 
częścią floty do k o l u m n  n a  p o łu d n io w i
szczycie w yspy i bezskutecznie bombardował 
łożoną tam  nową warownią. Przewozowe jeg 
s ta tk i  stały  w ciaśnmie (B ogas ), k tó ra  p rz e d z i^  
Samos  do Azy* ™°ieyszey, dla zabrania woys*0 -zgromadzonego Pod Efezem , Scalanucva  i t .  d. 
k rę ty  wiozące 45oo ludzi na tra fi ły  d. 11 w  puł
nocney s t r o n i e  wyspy „a  dyw izyą  g r e c k ą , któjj 
na n ią  uderzyła 1 w nieład w prow adziła. D vV̂ 
czyli t r z y  tureckie okrę ty  zostały zatopione, rf '  
sz ta  uciekła pod brzegi az j  atyckie. Po pierwsze 
t ćm i ostatniem ten tow aniu  wylądow ania zani'6'  
n iłosię  cale przedsięwzięcie na szereg m or-k‘c 
potyczek, albo raczey obrótow, k |ó re  ud d. 12 . j 
17 sierpnia codziennie się ponawiały. Id ry c d  .
Spezyoci w liczbie około 5o okrętów , do k tó r y  ' 

potem 1 0  jeszcze p r z y b y ł o , zajęli d. 12  o d ę 0^ .
pod azyatyekim  brzegiem, leżącą na północy p1^  
lądka Santa  M a r i n a , przez co byli w stan** 
ważnego tego mieysca dla związku pomiędzy 
stronnem i brzegami, zniszczyć każdy przewóz s* 
ska. Gdy kapitan basza nie zapobiegł ich 
ściu do odnogi, niepozostało mu zatem, jak vyyp|Z
* _  I _____________ Ł  n r / I  O ł  9 ł 1 / >  W 31 C I r  Q  J ^ o ń C ^ ^  -  -ich  z korzystnego stanowiska.
12, l3  i 16 sierpnia rozpoczął

T y m
mocne strz elan*e

do okrę tow  greckich; lecz to nie zrządz i ło  z» ^  
go sk u tk u ,  ponieważ obawa palnych s ta l ,H°^e ył 
w ą z k i m  kanale t rzy m a ła  zawsze tu recką  ę

(*) T a k  nazwane mieysce z powodu znay 
się tam  zwalisk św ią tyn i  Juno

rdu ją°)'C



*naczney odległości od nieprzyjacielsfciey. Dnia 
>7 nakoniec nastąpić miał główny attak, lecz uda
ją grekom z 6 palnemi statkami zbliżyć się do 
floty tureckiey i wysadzić na powietrze 3 okręty 
1 na nich 2 000 lądowego woyska, to jest, fregatę tu 
recką o 54, korwetę trypolitańską o 48 i bryg tu- 
hetański d wódziestodziałowy. Kapitan basza po
został jeszcze potem czas niejaki w swojem stano
wisku pod S a n ta -M a rin a ; ale widząc bardziey 
jeszcze niepodobnem wylądowanie niż dawniey, 
opuścił d. 20 sierpnia okolice Samos 1 udał się bez 
“adney dalszey przeszkody do odnogi Stanco-Kos. 
Zgromadzone na brzegu azyatyckiriv woysko mia
ło się zaraz po tych zdarzeniach po większey czę
ści rozeyść. “

Doniesienia powstańców o potyczkach mor
skich pod Samos, zgadzają się co do istoty rzeczy 
z powyźszemi. Dla uzupełnienia jednak opisu tych 
Zdarzeń, kładziemy wyjątki z tych doniesień.

Z  gazety  Idryysk iey  {Przyjaciela Praw) Nro 
P°d d sierpnia  1824 r.

W ypis z listu vice-admirała Sachturi z por
ta  D cr-B ogas  pod d. fi, sierpnia: „Dnia 3o lipca 
Ui sierpnia) 4 nieprzyjacielskie statki z woyskiem 
*0 a wały się chcieć wylądować do części wyspy Sa- 
n o s ,  noszącey nazwisko Carlcvassi. Postrzegli
b y  ,e powyżey Samos , dognalismv, zatopiliśmy 2 
zabraliśmy inne 2, reszta uciekła nhd k-iL .
J . K  1*. ,  J  J  5 ń d L U p U b m y  2

zaoraliśmy inne 3, reszta uciękła pod Ścienny brzeo-
Svffi ° nia 31 lipca (12 sierpnia) przy-

> smy do Dar-Bogas 1 zarzuciliśmy w porcie
l l Z 7,nym r ' , l7T -  Nieprzyjacielski flota, pod 

.kazarm Popal baszy, złożona z i8stu wielkich
k i S m v  V ° ? , m*łjrcŁ stalkóvv> st ala za przyląd- 

S an ta -M anna  na kotwicach , w celu zape- 
ne przewiezienia w ciągu d. 1 ( i 3) sierpnia czę- 

obozującego na brzegach azyatyckich woyska 
camos. Skoro tylko postrzegł nas nieprzyja- 

ci, popłynął zaraz przeciw nam z i8stu wielkie-
«» okrętami które do nas strzelały; lecz ten attak 
'cale w ludziach naszych nie zachwiał odwa-

m.,1 t  * Palne. statkl? udające się przeciw prawe
mu skrzydłu nieprzyjaciela , były dcstateeznem,
t i l S u  U o t y  tureckiey- Dnia x( i 3)  sierl
h^YiacieUt 3 °  tfT  samey godzinie flota nie-
V»u przp i* Zacz<*ła do nąs strzelać; lecz zno- 
nasza a j '  pa‘ne nasze Statki odpędzoną została i 
^ ważar,jWizya niepetrzebowała podnosić kotwic. 
^ r>§as i T oy.dz potrzebą utrzymanie stanowiska 
dl*'t u* ■ niebezpiecznego dla Samos, a dogodnego 

«• Sj ia nieprzyjaciela; ale, że wnTfcie ma 
^U li ^  U . rzy my na niego póki nie złączy się z 
°kret • ■̂W,iz-va spezyocka, z którey jeden tylko 
tak i ’1 ,e n palny statek znaydujesię przy nas 
a6ci!u Ẑna1sf'a ^Otylia składała się tylko wówczas z 
9 spezyocki^l -Dnia 4 (ł6) sierp"nia przybyło do nas 
«cny wi<,c 1 ,eden ipsaryocki okręt; stoczyli
śmy zwVchi,tUrkamp! potyczkę: w którey odnieśli- 
Kłzień 5 'y° ' *lota turecka odpartą została.
tirecyi. N ie w S K 1!) by* nowym dl,iera sławy dla
c?ną flota turecka' f W,1*yal grecka stoczy la * !*" 
Pa|nych statków na otwarł® S 1 ** ^ n\oc^ 6c,u
Adkiem Santa-O tarilZ  ^  T*™ "' ^  F Tfcdne frpB.1)w c /  . . ?  1 k o lu m na m i  zn i s zc zy ła
^ ’yg" a o fto l Ł j ‘'orlz,ał°w ą , drugą 48m iodziałow ą i
ció r z 2 n l  ° Wy* Przeszło 2000 nieprzyjl-
gu znav!h!w 7  • P0ty0;i ce- Na zapalonym bry- ha 2na>oowałsię tunetamki basza ze swoją rodzi-

nim ^ r ę t  wyleciał na powietrze, rzucił sie
* w- j1Ze’ . Z został przez spezyocki okręt żywo 
n1ip°d y .VTy c,,ii f n,ony 1 w niewolę zabrany. Za-
idących6 k r  ? * l eIkle’ iz wielu nieprzyjaciół
CaH sii. w pobhskosci zapalanych okrętów rzn-
Pa|nvch T t3n ° rZe /  Waleczni dowódzcy
peli < P a / i \ , , ° Wn  j*?itanił Konariez Ipsary, Tsa- 
*e Snezvi t  P °felio  ! Rembotsi z Id ry i  i Lazar  

Pezyi okr y l i S!ę dnia tego sławą. «

basza udi*ł się d. 23 sierpnia z przy- 
18 okrętów ł d l  lecz gdy grecy posła-

^Ptskiey u k a ^ ł  • yl Przeciwko wyprawie E- 
^Probować a ^ zn?wu Pod Samos chcąc jeszcze 
4evryCł,;. ^dowania. Zaczynają tu mieć po-

“ względem floty egiptskiey, i znikają na

dzieje , które sobie czynił Dywan. Zdaje się, i ł  
Mehmed A li, basza Egiptu, chytrzi ■ działa i nigdy 
niemyślał szczerze pomagać Porcie, i zdobyć Mo* 
reę dla niey. Tym  czasem wyprawa ta miała 
już ponieść niejaką stratę. Słychać o jey rozpro
szeniu przez burzę, i zabraniu 3o statków prze
wozowych przez admirała greckiego M ia u lis , a 
reszta miała się schronić do Kandyi.

Basza Sylistryi, k tóry  teraz został wielkim 
wezyrem, zaczął swóy zawód woyskowy w lytey 
orcie janczarów. Poprzednik jego Galib basza, 
piastował ten urząd od d. i 3 grudnia r. zeszłego. 
Wielki Sułtan oddalając go teraz, miał mu dozwo
lić, aby tymozasowie pozostał w stolicy, lecz wła
śnie okoliczność ta  każe obawiać się mu losu H a- 
leta Efendego. W ybór baszy Sylistry i na urząd 
W . W ezyra , jest widocznym dowodem przewagi 
janczarów. •.

W  dzień nowego roku tureckiego zbliżył się 
Sułtan wczasie publicznego wysłuchania do muftego, 
do którego dawniey należały dochody zbuntowa- 
ney wyśpy Samos, i mówił z nim o teraźnieyszym 
jey stanie, z czego korzystając Mufti, prosił o łaska
we postępowanie z mieszkańcami. S łychać , iż 
W ielki Sułtan przychylił się do tey prośby.

Lord Strangford  oczekuje na przy bycie m ar
grabiego Ribeaupierre , poczćm w które ma udać 
się do Ahglii.

Wielkie rozruchy Wybuchnęły w Syryi. U- 
rzędmVy baszy Alepu musieli się oddalić z Latta -  
foi i Tripoli , Em ir Druzów wspólnie z mustafa 
Berberem  ciągnie ku St. Jean d^Acfe, dla połącze
nia się z tamecznym baszą. Naydotkliwszem je
dnak dla Porty, byłoby rozpoczęcie znowu woyny 
z Persami. Jeden z konsulów w Halepie donosi pod 
d. 16 sierpnia, iż X iąię  Perski M ehm et A li zaczął 
znowu kroki nieprzyjacielskie przeciwko baszy Ba
gdadu  i zajął Sulim anie, stolicę baszy K urdysta- 
nu. Słychać, iż Porta oddawna wiedziała o tym  
wypadku, lecz chciała go wszelkiemi sposobami 
utaić.

Od granic tureckich d. 4 października.
(z teyźe gazety.)

Listy prywatne z Bitoglii pod d. 18 wrze
śnia donoszą , iż Seraskier Derwisz basza zostaf 
stracony na rozkaz W .  Sułtana. Tak  więc od 
czasu wjbuchnienia ręwolucyi g reck iey , piąty 
seraskier traci życie.

Wychodząca w Sm yrnie  gazeta pod napisem 
Sm yrneńczyk , zawiera następujące wiadomości z  
Scala-Nuowa  pod d. 19 sierpnia. Od kilku dni flota 
turecka zbliżyła się do greckiey , gdy po różnych 
mniey znaczących obrotach obu stron, 3o statków 
greckich posunęło się ku wązkiemu kanałowi, dzie
lącemu wyspę Samos od lądu Azyi. Ledwo tu r-  
cy  postrzegli takie poruszenie nieprzyjaciela zaraz 
głośno domagali się, aby mogli uderzyć. T rzykro 
tnie odmawiał kapitan Basza ich życzeniu , prze
kładając, iż stanowisko to korzystnem jest dla flo- 
ty  greckiey3 i ie  byłoby niebezpiecznie n? nich u- 
derzyć; lecz nadaremnie; zapał turków do walki 
groził zamienieniem się w bunt. Kapitan basza 
musiał uledz, i wysłał oddział okrętów przeciwko 
grekom. Z nadętemi ieglami zbliżyły się okręty 
tureckie do kanału. (Następuje potem opisanie 
wiadomych już wypadków). Porażka muzułman 
nów sprawiła-' mocne wrażenie w woysku , które 
stoi przy górze M ycale, na przeciw kanału Samos. 
Ucieka tłumem. “ D.iley wyraża Sm yrneńczyk  
iż bnhatyrski czyn spalenia okrętów tureckich w 
kanale Samos przypisać należy odważnemu K ana- 
risowi. Oficerowie morscy eufopeyscy zdumiewa
ją się nad męztwem i śmiałością grfków. W r e- 
scie mnno tych  wszystkich wypadków spokoyność 
W um yrnie  nie była wcale przerwaną.

Umieszcza potem £>mvmeńczvk ń: 
wiadomości:

^  fin o s  8 sierpnia: „Od czasu upadku Ipsa
ry  układają tu  codzień tysiąc planów. Raz grecy 
chcą się bronić, drugi raz, poddać. Niecierpliwie 
oczekujemy wiadomości, jak vrvspa Samos t rz y 
mać się będzie.w

Z Kassos 19 sierpnia: „U żyw am y  tu  zupeł-M

potem Sm yrneńczyk  następujące



ney ipokoyności pod wielkorządcą, przysłanym *
JBgiptu. W  tey chwili oddaliśmy wielkie nasze 
s t a t k i ; m aryna rka  nasza składa się te raz  jeszcze 
z  m ałych statków .44 (Niektóre gazety mylnie do
niosły, jakoby g recy  odzyskali tę  wyspę).

Z  K re ty  23 s ie rp n ia : „K reteńczykow ie u t r a 
cili sw ą wolność, lecz mają szczęście żyć pod oy- 
cow skim  rządem  M ehm eda  Alego> baszy. P rzez 
c iąg  zmiennego rządu  niepodległości naszey, t r a 
piła nas ustawiczna niespokoyność i obawa; wszy
stk ie  klęski zlały ŝ ię na nieszczęśliwą oyczyznę 
naszej Jenerał  Tombasi, k tórego tymczasowy rząd  
greck i do nas wysłał, m imo dobrych swoich za
m iarów, przyśpieszył zgubę naszą. Kreta  była roz
dzieloną na dwa s t ro n n ic tw a ;  zamiast połączenia 
ich, s tanął na czele jednego z nich, w nadziei, iż 
znaczeniem  swojem pokona drugie s tronnictw o, a 
Wtenczas bez przeszkody rządzić  będzie. Zawiódł 
się; rozgniewał postępowaniem swojem fakcyą, kto- 
r ą  zdawał się pogardzać. Mimo k o rz y śc i , jakie 
z  początku odniósł T o m b a s i , w kró tce  w szystko ,  
p rzez  nasz b e z rz ą d , uległo przemocy egipskiey. 
Od w oyska baszy oczekiwaliśmy tylko śmierci, a 
o trzym aliśm y życie i pokoy. G rek  doznaje takie
go obchodzenia się z sobą, jak muzułman, i r u -  
dn im y się bez przeszkody interessami naszemi; 
r z ą d  daje zachętę rolnictwu. W k ró tc e  spodzie
w a m y  się polepszenia losu w yspy naszey. W  obe- 
cney chwili handel zupełnie upadł.44

N apoli  di R o m a n ia  9 sierpnia: „Przeznacze
n ie  tuteyszego miasta za stolicę rządu  greckiego 
jest w ielk im  krokiem do polepszenia dom owych 
in teressów  Grecyi. Zaję to  się gorliwie u rządze
niem  Peloponezu i regularnem  wybieraniem po
datków . Nowem  postanowieniem nakazał rząd, 
aby  się każdy uzbroił, kto do tego ma zdolność.4*

  D n ia  5 .—
W e d łu g  doniesień z S yra  pod dniem 23 sier

pnia, naczelny urzędnik  tam eczny odebrał od ad
m irała  greckiego w iad o m o ść , iż d. 19 sierpnia 
stoczono dwie b i tw y  morskie p rzy  wyspie Samos. 
W  p i e r w s z y  niedaleko portu  V  a th y  u tracili  tu r -  
cy  45 s tatków ; 1 o k rę t  l in io w y ,  a f reg a ty ,  kor
w e tę  i bryg wysadzono na powietrze , a 4 o  sta t
ków p r z e w o z o w y c h ,  spalono, zatopiono lub zabra
no. Po te y  porażce uciekli tu rcy ; ścigali ich zw y 
c ięzcy  , i doścignęli w kanale D ar-Bogas,  gdzie 
zn o w u  tu rc y  29 statków u trac ili .  W oysko  tu r e c 
kie, k tó re  w liczbie 5ooo ludzi, wysiadło na w y
spę Samos, ma bydź zupełnie w ycię te .  Pan Bla-  
quiere , k tó ry  d.  3o sierpnia w yp łynął  z  I d r y i ,  i 
d .  i  września przybył do Z a n te , potw ierdza tę  
w i a d o m o ś ć  z dodatkiem , i ż  tu rcy  ura tow ali  tylko 
17 okrętów , które się schroniły do portu  Bodrum  
p rz y  brzegu Karam am i. Szczupła część Loty gre- 
ck iey  miała odnieść to  zw ycięztw o, bo większa 
pod dowództwem adm irała  M iaulis  popłynęła ku 
R h o d u s  przeciw  w ypraw ie  egiplskiey, k tóra  dotąd 
nie śmiała opuścić portu , Gouras dowócica Aten  
m iał w 1,000 ludzi pobić óooo turków  na wzgó
rz ach  M arathon ,  i przym usił ich do cotnienia się 
do tw ie rd z  Negrepontu .  Naczelny dowódzca t u 
re ck i  w Romelii, Derwisz  basza>, został wszędzie 
pobity; ścigali go G recy  aż na rów niny  Tessalii. 
O m er  Vrione,  k tó ry  chciał w ta rg n ąć  do A karna-  
r i i ,  dla u ła tw ienia  działań Derwisza  baszy, zo3tał 
także pobity ,  i  poza Macrinores  odpędzony.

L o r d  B y r o n  (*).
L ord  B yro n  um arł.  U trac i ła  w nim  G recya 

obrońcę, Anglia człowieka z geniuszem, św iat bo
hatera! ,

Pochodził z  rodu K ró lów . Przyniósł chw a
łę  swojemu domowi, k tó ry  wygasł z jego śm ier
c ią  Jahób II ,  K.ról Szkocki, był jego przodkiem

(*) D ziennik mód F rankfortsk i— L ite ra lu rny je
Listk i. N .  11 i 12.

W linii tnacisrżyńikiey . B yron ,  ostatn i potomek
tego domu , zasłużył na uiieysce między ludami 
nadzw yczaynem i, dobroczyńcami ludzkości.

Urodził się 22 stycznia 1788 roku w dobrach 
dziedzicznych (w opactw ie Niistadskim): um arł  i§  
kw ietnia  i8a4 r, w Missolungi,  broniąc sp raw y 
greków. Z y ł  la t  36. Rzadko k to  w  życiu zniósł 
ty le  cierpień i ty le  trudów .

Zaw iść  napiętnowała każdą k a r tę  jego żyw o
ta . Potomność odrzuci te potw arze. Powie- że 
B y r o n , naypierw szy  swego czasu poeta, w ty m  
wieku, gdy wszystko tchnie  egoizmem, dał p rzy 
k ład  wysokiey miłości bliźniego. Powie, że gdy 
n ieprzychyln i powstawali nań  w Anglii, o a  odło
żywszy lu tn ią ,  k tó rey  sław ę swoję był winien, 
wzią ł w ręce oręż Pelopidów, i Hellenom poświę
cił swoje trudy ,-czas , zdrowie, m ajątek, nakonieo 
życie.

Jako poeta B y ro n , zwięzłością zbliża się do
A lfie rego , myślami filozoficznemi do Get-ego, a o -  
kropnością obrazów do D anta .  Ma n iek tóre  
wady, równie jak ta len t nienaśladowny, jemu ty l
ko sam em u właściwe.

W zla tu je  raczey i rzuca  się n a s w ó y  p rzed 
miot, niż dąży ku niemu. Pożerający ogień przey- 
muje go i unosi; on postępuje bez wzruszenia; 
Moo myśli, jest szczególną jego własnością. B y 
ron  jest poetą , namiętności i rozpaczy; dobrze, źe 
ta len t  jego W tak im  wieku się ukazał, kiedy prze
sycenie przywiodło ludzi do niesmaku, a gw ałtow 
ne odmiany, nudy  i oziębłość sprowadziły.

W ie rsz  jego czysty  i m o cn y :  uw ażają  je
dnak  wyszukanie w oznaczeniu pewności uży
wane. W yooraźna  zawsze jest nadzwyczaytia 
i bez granic; żaden z poetów angielskich nie pra
cował nad popraw ą swoich w ierszy ty le ,  co B y 
ron.

P rzew yższa innych  w sa ty rach ,  w  wysta
wieniu nieprzełam aney miłości, gw ałtow nych po
ruszeń  duszy, w określeniu dzikiey mizantropii* 
Czild-Harold, Korsarz, B ariz ina ,  M a n fr e d , dopó
ty  zapomniane nie będą, dopóki t rw a ć  będzie J‘T" 
zyk  Popa  i M iltona .

O a pierw szy hym ny  swojemi Grec.yą *e SIU* 
przebudził; on p ierw szy stanął w jey obronie, kie
dy powstała przeciw  barbarzyńcom .

T w a rz  miał piękną i slachetną, na dumne? 
fizyognomii malowała się posępna pogarda, któf* 
była  przeciw ną tkliwości, wyrażającey się w jega 
rysach . Szczegulną własnością f.zyezną, odróżnia
jącą B yrona,  b ; ła  nadzw ycza jna  przeźroczystoś® 
ciała. Nieco chromał, podobnie jak Walter-Scoy'

N a m i ę t n o ś ć  do koni i podróży tak była w ni*
mocna, jak* w sławnym  autorze D on-K arlosa (A*' 
fieri). W ie le  okoliczności jego życia, a n a d ew sż f  
stko miłość samotności i m izantropia, zbliżają S° 
do Ja n a  Jakóba Russo. >

B y ro n  wielu miał nieprzyjaciół. Ale na jfS 
grobie złość i zawiść ustaną. Potomność zawżdy 
staje w obronie tych mężów, k tó ry ch  gw ałtow i 
nam iętności i nadzw ycżayna czynność siły 
ślącey, skazała na niedolę, dając im w udziale 
niusz. Można mniemać, że B yro n  chciał s' c , v| 
samrgo Wystawić w ty ch  wierszach: „ N ie ś n ą ,  
otoż los wielkich mężów. O to i  nagroda za 
podniesione myśli i za ich ofiary, k iedy oru * f, 
wając w słodkobrzmiące słowa czułość swoię*1 ^  
ganów, tk liw ość pomysłów, moc duszy, nam><J^.fi, 
ści, k rew  i życie, dają ludziom w ielką  naukę 
śm ierte lnych  s ł o d y c z y , ef

W szy s tk ie  pisma peryodyczne donosiła ^cyj. 
c zc i ,  jaką oddawano jego popiołom w Ur 
W szy s tk ie  serca szlachetne, w całym  ś w ie d e' 
n a s ię  uczestn ikam i jednostaynych uczuć SI?UgY' 
W ie le  wieków upłynie, nim drugi zjawi 
ron. \

Pozwolono drukować, Z  polecenia J W .  W ojennego  L itewskiego Gubernatora
A n d r z e y  Bucharsk i  R zec zyw is ty  R adca  S tanu  i K a w a ler . 
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